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mgielna
Módl się i pracuj, a będziesz szczęśliwy.

S j e S J B n ® .  —  N iedziela  dw udziesta  trzecia  po Zielonych Św iątkach , dnia4. Listopada 1849.

List Ss° Augustyna do Ewodiusza.
(D o k o ń c z e n ie .)

l ^ a ż n ą  jeszcze naukę mamy w tym 
liście o widzeniach we śuie. S tare przy
słowie mówi: „Sen mara, Pan Bóg wia
ra,“ — to znaczy, że sny są tylko ma
r ą ,  czyli marzeniem. W ierzyć więc 
w  sny byłoby brakiem wiary w Boga, 
byłoby grzechem naprzeciw pierwsze
mu przykazaniu z D z i e s i ę c i o r o ;  al
bowiem sny z różnych pochodzą przy
czyn. Pochodzą one, n a j p r z ó d :  z mo
cnych wrażeń, których doznaje ciało od 
zewnętrznych przedmiotów, n. p. ze 
strachu. I tak , kiedy kto słyszy we 
śuie grzmot i pioruny, ale za nadto snem 
przyciśuiony nie może się obudzić; na- 
teuczas lęka się i marzy o grzmocie i 
piorunach, i dopiero jeżeli gwałtowny 
huk przezwycięży siłę snu, obudzą się 
człowiek i dowiaduje, co było przyczy
ną przestraszającego snu. — P o  w t ó 
r e :  Sny pochodzą także z wewrnątrz 
człowieka; kiedy n. p. ktoś, nim po
szed ł spać, zanadto się najadł, łub nie
zdrową straw ę pożywał. Bo zbytek

pokarmu, lub pokarm niestrawny obcią
ża ciało, pędzi gwałtownie krew  do 
mózgu, sprawia mdłości; a ztąd pocho
dzą jakieś strachy we śnie, obawa 
śmierci, widma, lub tak nazywane d u 
s z e n i e  mo r y .  — P o t r z e c i e :  sny
są jeszcze przypominaniem sobie w my
śli tego, czemeśmy się na jawie trudni
li i o czemeśmy myśleli. Takie sny 
miewają ludzie, którzy się trudnią nau
kami, lub którzy są pogrążeni w smu
tku, kłopotach, i natężają się myślami 
przez cały dzień.

W szystkie takie sny kazać sobie przez 
wróżki tłómaczyć, lub sam sobie coś 
na przyszłość z nich w7różyć, jest nie- 
rozumem, a nawet grzechem; bo w nas 
samych leży ich przyczyna — i czy to 
ta przyczyna z własnej pochodzi wriny, 
czy też z okoliczności, którym jako lu
dzie ulegliśmy, czy nareście ze słabo
ści ciała i duszy, lub z choroby, w szy
stko to jedno. Sny takie są jakby czą
stką życia naszego i zupełnie do nie
go należą, tak jak należą do życia: ruch 
i spoczynek, smutek i wesołość, choro
ba i zdrowie, i tym podobne stany czło
wieka. — Lecz są nakoniec jeszcze sny, 
które nam się zdają przyszłość przepo-
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wiadać, lub inne przed naszą w iedzą u-  
kryte rzeczy objawiać. A le  i takie sny 
ihogą być, a nawet bywają za zwyczaj  
tylko marą, i trzeba się  strzedz w ie 
rzyć w  n ie , lub je sobie jakby za z e 
słane od Boga uważać i z nich coś wró
żyć . Zuchwalstwem bowiem byłoby po
chlebiać sobie, jakoby nas Bóg miał w  
ła sc e  swojej. Jeżeli  Ci się  coś podo
bnego śniło, i masz wiarę w  to, lub ja
k i  skrupuł, powinieneś raczej iść po ra
dę do księdza, a nadew szystko modlić 
się, aby Cię Pan Bóg oświecił. Takie  
sny mieli tylko, jak wiemy z podań bi
blijnych, ludzie cnotliwi, pobożni i bło
gosław ieni, lub od Boga do ważnych  
spraw na św iecie  powołani, jak u. p.: 
Józef  w  Egipcie o owych siedmiu w o 
łach tłustych i siedmiu chudych, lub Ja
kub w  podróży swojej do Haran. Ta
kim był sen Gennadiusza. —  Prawda, 
że  Gennadiusz, natężony ciągle myślą 
o przyszłem życiu, często się  pewTnie 
z  tą myślą spać położył i nią się w e  
śnie zatrudnił, aleby przecie nigdy nie 
był dociekł prawdy w e  śnie, kiedy jej 
nie mógł dociec na jawie. L ecz  Bóg  
miłosierny uznał go godnym łaski sw o 
jej i postanowił wynagrodzić go za sta
ranie łożone około zbawienia i za mi
łosierne jego uczynki względem  ubo
gich , i dlatego z e s ła ł  mu anioła nau
czyciela, który go tak dobitnie o w ie -  
czuem życiu przekonał. — Tony zaś 
rozkoszne i harmonijne, które s łyszał  
idąc do ow ego miasta z aniołem, są jak
by symbolem, czyli znakiem jego w e 
wnętrznego szczęścia, jakiego doznaje 
cz łow iek , który dobre uczynki z  'pra
w d ziw ą  wiarą łączy. Dopóki Genna
diusz przy swoich dobrych uczynkach  
nie posiadał wiary w  życie wieczne, do

póty nie było w  jeg o  duszy pokoju, 
roskoszy i zgody , czyli harmonii, bez  
których niej; podobamy sobie w  pięknej 
muzyce.

Piękną jeszcze  naukę czerpamy z  te
go listu o stanie duszy naszej podczas 
snu. Ciało wprawdzie jest jakoby u-  
marłe, kiedy śpiemy, ale dusza zatrzy
muje swoje ż y c ie ,  i to życie jest cza 
sem w e śnie nawet daleko ognisisze,  
daleko bujniejsze niż na jawie. Bo cz ło 
w iek  w e  dnie pracą zajęty nie może 
myśli swojej rozpuszczać podług upo
dobania: kiedy co kraje, musi o tern my
śleć, żeby się  nie o k a leczy ł; kiedy orze, 
musi myśleć o pługu; kiedy s iecze, mu
si uw ażać, aby nie trafił na kamień, i 
t. p., to jest:  dusza i myśl człow ieka  
jest  przywiązana ściśle  do ciała i mu
si się  mniej lub więcej do jego poru
szenia stosować. Inaczej jest z  cz ło
wiekiem, kiedy śpi. W tenczas ciało jest  
jakby przywiązane do ziemi, że  może 
się ruszyć, nie przeszkadza w ięc duszy  
w  niczem; o czem cz łow iek  myślał na 
jaw ie, o tern równie dobrze a może i le
piej może myśleć i w e  śnie. Człowieka  
śpiącego moglibyśmy tu porównać z z ie
mią, na której ciągle razem jest dzień 
i noc. Chociaż na tym kawale ziemi, 
na którym mieszkamy, ciemność śmier
ci za lega , i my snem do ziemi jakby  
do grobu jesteśmy p rzyk u c i; dlatego 
przecie słońce nie ustąpiło od ziemi, 
ale ow szem , światło  jeg o  przeciwnej 
stronie ziemi przyświeca. Tak jest i  
z  duszą; bo kiedy ciało jej sen zacie
mnia, i jakby w  proch, z którego po
wstało, nakształt śmierci zamienia; ta  
ona wolna od w ięzów  ciała wznosić s ię  
może do św iatła  w iecznego, od które
go w zię ła  swój początek. T o  św ia tła
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w yższe  w łada duszą podług upodoba
nia i napawa ją życiem swojem, tak 
jak  matka napawa swojemi siłami nie
narodzone jeszcze dziecię, które w jej 
żywocie je s t  złożone.

R ozm aitości.

W eterynarya, czyli konowalstwo.

K o n i e ,  a osobliwie pociągowe, od
ciskają się często na piersiach. S’owsta- 
j e  tam najprzód nabrzmienie; to się co
raz bardziej powiększa i zwolna zbie
rać, czyli ropić poczyna. Takiemu ro
pieniu się nie trzeba przeszkadzać, ale 
owszem mu dopomagać. N a to najle
psza jest maść z  trzech łótów olejku 
bobkowego, i z trzech łótów maści śla
zowej. Oba zmieszawszy, naciera się 
dobrze, przynajmniej raz  na dzień, miej
sce napucbłe. K to zaś tej maści nie 
ma, niech naciera tłuszczem wieprzo
wym lub gęsim. Przytem  trzeba pra
w ie  co godzinę p a trz eć , czy po na
cieraniu nabrzmiałe miejsce mięknie i 
g d z i e  mięknie; bo takie miękkie miej
sce pokazuje, którędy materya odpły
w ać będzie. To miękkie miejsce trze 
ba zaraz przerżnąć głęboko, aż do sa
mej materyi, ażeby ta dostatecznie od
pływ ać mogła. Iło gdyby się tego nie 
uczyniło, toby materya nie miała otwo
ru i odcieku na zewnątrz, szłaby więc 
w  jamę piersiow ą i udusiłaby konia. — 
Jeżeli materya wcześnie odpływa przez 
otwór przerżnięty, to ła tw ą  jest rzeczą 
konia wygoić. Gdyby się otwór miał 
zasklepiać i zamykać, to go trzeba po

w iększyć , boby się materya zatrzyma
ła. M ateryą odpływającą trzeba letnią 
w odą z rany obmywać, a aby ją  tem 
lepiej wycisnąć, trzeba konia krokiem 
przeprowadzać. J a k  tylko materya o- 
dejdzie, wnet puchlina opadnie, i rana 
się zaciągnie. — Jeżeli puchlina ma swo
je  siedlisko w  łopatce, to koń będzie 
ku law ia ł; bo natenczas materya głębo
ko wsiąka pomiędzy łopatkę i żebra. 
W  takim razie nie trzeba się ociągać, 
ałe jak najspieszniej nacierać maścią 
wyżej opisaną, lub tłuszczem, często 
szukać miękkiego miejsca, a znalazłszy 
je, zaraz przerżnąć; bo im wcześniej się 
otworzy, tem mniej materyi wsiąknie 
pomiędzy żebra i łopatkę. Czasem koń 
naw et po wygojeniu jeszcze kulaw i, 
ale się tego nie trzeba lękać , bo to 
z czasem samo zginie.

Bajka z J a c h o w i c z a .

Kwoka i kogucik.
K w o k a ,  jedynie losem swych dzieci zajęta, 
W od ziła  po podwórzu w y lęg łe  kurczęta,
A  znalazłszy robaczka, lub ziarnko na ziem i, 
Sobie od ust odjąwszy, dzieliła się z niemi. 
Jedno ze żw aw szych, lekkomyślne, płoche, 
S iły  skrzydełek chcąc doświadczyć troche, 
Porzuciwszy inne dzieci,
Nad cembrzynę studni leci;
W pada w  w o d ę , sw aw oli doświadczywszy

skutku,
A  bie'dna matkę w  wiecznym  pozostawia smutku. 
W krótce kogucik zu chw ały,
Co już w cale nie b y ł m ały,
Podlatyw ał sobie śm iało;
To niedawne nieszczęście matce przypomniało:
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„ S ynu ! “  rzecze z uczuciem , „ a c h  synu mój
drogi!

Ju żb y  się w iek  tw ó j obszed ł bez mojej p rze
strogi.

A le  i cóż dziw nego, że m atka trosk liw a! 
W iem , że ci n a  odw adze i m ęstw ie nie zbyw a; 
W  w alk a ch  się w cale o ciebie nie b o ję ;
Lecz om ijaj tę  studnię, lube dziecię m oje;
T o  m iejsce je s t pam iętne zgubą tw ego b rata , 
P rz ez  sw oję lekkom yślność m arnie zeszed ł

z św ia ta . “  
P o d z ięk o w a ł kogucik za  zbaw ienną rad e ; 
L ecz m ając jeszcze w  sobie z w y k łą  m łodych

w a d ę ,
N iechętnie się  do niej sk łan ia .
P ęłno  było p rzyrzekan ia ;
A le  to w szystko nieszczerze.
N iezm ierna go chę tka bierze
D o te j nieszczęsnej przybliżyć się studni.
C zem  się dalej posun ie , tem się w strzym ać

trudn ie j.
N areszcie rzecze: „ C ó ż  to? czyż j a  jeszcze

dziecię?

B ęd ęż  się zn iew ieścia le  obaw iać o życie?
J a ,  ćo się m ęztw em  i  odw agą szczycę,
B ędęż na s ło w a  u w a ż a ł kob iece?
M oże to m atka w y rz e k ła  jedynie,
N ieu lęk ło ści chcąc dośw iadczyć w  synie,
A lbo też bardz ie j o m łodszych tro sk liw a , 
P rzedetnną ziarno w  te j studni uk ryw a.
N ie, nie , ńic z tego, gardzę  je j  p rz e s tro g ą /4 
C oraz dalej zuchw ałą  postępuje nogą.
S tan a ł n a  samym b rz e g u , spuszcza na dół

g ło w ę ,
P a t r z y . . . .  alić n a  spodzie w idow isko  n o w e: 
K ogu t jem u podobny, ta k  ja k  on zuchw ały , 
J a k  on w yciąga szyję, nastrzęp ia  się ca ły . 
Z ag raż a  mu nasz m łodzik ; tam ten niezlękniony, 
G roźbą za  g roźbę z sw ojej odpow iada strony. 
T u  już' zacięty  kogut led w ie  sobą w ład a ,
I  chcąc tam tego zgnębić, sam  w  w odę u p ad a ; 
T onąć za w o ła  z żalem : „P a trz c ie  lube dzia tk i, 

Jak to  źle nie słuchać m a tk i! “
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